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Nowości 


Polityka polsi2. | 


Dalsze obrady n24 e 


(Kto ma płacić więcej: „«sqymyst i 
yandel miejski czy wieś — Całopi 
się bronią). 


WARSZAWA, 10. (PAT) Podkomisja 


projektu d”siny odbyła z*branie, na któ- | 
przzdstawił projekt 


rym pos, Wierzbicki 
daniny od nieakcyjnego przemysłu i ban- 
ta. Według proakiu rządowego przy 
mnożnłku tego projektu prremysł i han- 
dol mieakcyjny płaciłby 
2 czego należy potrącić 10 proe. ra ulgi, 
à zatem danina wynio:łaby 11,280,090,000, 
podczas gdy przy zastosowaniu danych 
ralerenta danina wyniosinby 235 miljarzów. 
a pe potrąceniu 10 proc.—22,5 m:l,arców. 
Do tego wyniku dochodzi ruferent, pod- 
wyłazając daninę od przedsiębiorstw tej 
kategorji w Królestwie 760 na 12 miljzr- 
dów 400 miljonów, a wreszcie w państwie 
< 5 miljsićców ma 12 miljonów, przyczem 
podwyższa się mnożnik | kategorii paten- 
tu o 14 proc. Podstawę obliczeń dla całej 
Polski stanowiłaby zasada podatku paten- 

wego, obowiązującego w calym zaborze 

y,skim. 

Pos. Kowalczuk krytykował ostro 

nelndę cbliczeń pos, Wierzbickiego. „Pro- 

t pos. Wierzbick ego jest sprzeczny z 


dą daniny równomiernezo do Siły pla- 
t | Indności przystosowanego rozkładu 
daniny. Projekt nie dotrzymuje proporcji 


do gałęzi obciążonych w dziedzinach 

podarczych ani wewnętrznych dziedzin. 

'na gospodarstw rolnych, o ile niema 

. ić przeciwko sobie giozów stronnictw 

wkscjańskich, musfBbyć progresywną. 

Stronnici 

niem ( ość popi:rania wniosku, 

alonego wczoraj, dającego ODSZarinie 

swobodę sprze nia ała Opiącezia 

y gruntów z zupelny pominięciem 

teiormy rolnej. Dalsze obrady w pątek 
1 udziałem ministra skarbu. 


|| nia H s r 
Z komisji sejmowycii. 
WARSZAWA, 10. (Pat). Komisja 
wojskowa załatwiła art. 6 i 7 projektu 
usuuwy 0 praymatyce oficerskiej. 


, komisja opieki społecznej wysłu- 
ia sprawozdania prezesa polskiej ko- 
Ji re syjnej, z którego należy 
zyć od marca do listopada b. 
R lono do Rosji w 78 transpor- 
tach í jeńców wojennych i w 7 t 
reach: 0 Gzó ilnych 
) zaś dc Ski w 
2E ców. w nnych i w 273 Wans- 
pi 76 osó rilnych. Dla zba- 
dania € 'eemigracyjnych, zwł a 
w Baranow h, postanowiono wysłać 
delegację sejmową | 


Komisj nsty 


nisja ko na przyjgif spra- 
„danie minis 


koici dr. Sikorskiego 


o przygotowa! do objęcia kolei na 
Górnym $ląsku oraz sprawozdanie tegoż 


ministra o komunikacji na terenie wol- 
nego m. Gdańska, przyczem wezwano 
read do utworzenia polskiego biura infor- 
Macyjncgo ta dworu w Gdańsku, 


12,548,000,000, ` 


) mówcy 'PSL) widzi «asadni- | 
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Cena prerameraty: 
Kiesięcznie lk. 400 
na prowincji „ 560 
Zeqrancą „600 


UWAGA: Prenumeratę, 
sraz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nals- 
Y adresować jak nasta. 
geje: 

PAWEŁ URBANIAK 
Lidź, Przejazd Nr. 3 

„Praca“, 


«2200000 


Redaktor przyjmuje wo wtorki i piątki 
od 5 — 7 wieczorem, 


o 


TELEFOR W 32, 


Wielki dramat współczesny w 2-ch serjach 


Z królową wkrznu, ulubionicą bywalców kina w roll 
znaną nam z obrazn Władczyni Świata MIA MAY głównej. 
= SE FEUD = roza 


konferencja o rozbrojenie. 


LONDYN, 10. (Poipress), Dzisiejszy | nosi z Szanchaju, ża chiń:cy politycy az- 
„Dally Ctrou.* pcdkreśla, że od wyników | pztrują się na wyniki konferencji bardzo 
konferencji będzie zależało, czy sojuszn= | pesymistycznie. Zdaniem Chińczyków Ja- 
cy będą mogli wykorzystać następstwa | Pończycy nie zrezypnują pod żadnym 
w wielkiej wojnie, czy też krew miljonów | względem z polityki ekspansji na azjatyc- 
żołnierzy ma pó,ść na marne. Orzan | kim wybrzeżu W:chodu. 

Lloyd George podkreśla jeszcze raz wspól- LONDYN, 10. (PAT) Lloyd Q:orge 
ność frteresów Ang ji i Francji w polity- | wystosował do Haghesa pismo, w którem 
ce wszechświatowej. wyraża ubolewanie z powodu nięmożno- 

LONDYN, 10. (Polprese). Związek | ści wzięcia udziału w otwarciu konferen- 
największych dziennikarzy dondyńskch | Cil waszyngtońskiej, a to ze względu na 
postanowił wydawać podczas Konferencji | rokowania łrlandzko-angielskie I sprawę 
co trzy godziny nadzwyczajne dodatki, | bezrobocia. lloyd G:orge wyraża jednak 
Wiadomości z konferencji będą otrzymy- | nadzieję, iż będzie mógł przybyć do Wa- 
wane specjalnym kablem, szyngtonu, zanim obrady konferencji wej- 

LONDYN, 10. (Polpress), Reuter do- " da w stadjun decydujące. 
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Ordynacja wybor, 


. PR Arp 
s 


(Od własnego koresp.j. dd viyy LL 
WARSZAWA 10. Komisja kon- 
A HP H eindin 
stytucyjna ukończyła rozdział projektu 0 siedzi Y joir q pórnośląckiego 
ui e ` PESTES] pvid LL . 


ordynacji wyborczej o obliczaniu I ogło- 
ynac, y ] f 


ezenlu wyników wyborów. Różnica zdań KATOWICE, 10. Pewne osobistości 


powstała co do drugiego skrutynjum. | poważniejsze, wysunęły projekt, aby 
Referent dr. Buzek zaznaczył, że po u | Siedzibą górnośląskiego województwa 


kończeniu II skrutysjum może się oka- | była Pszozynń, Projekt ten nie napot- 


zać, iż pewna ilość mandatów nie będzie | kał życz! wego uznania w sferach kie- 
obsadzona. Proponuje wobec tego, aby | Towniczych, 
mandtuty nieobsadzone podzielić migdzy fd z, FAR" 
poszczegolne OMA metoda de | 0 MOUTON NEZIELEIU, 
Honta, w stosunku do liczby posłów z | ARTIN 10 lat DA s 
każdego stronnictwa, wytranych w o-`j tarz RERLIN, A A ko: ARRE Cio. 
kręgach i z listy państwowej. Wniosek | AE iS a JA i > ; MA nith pe a 
zai ra WAE przyjęto. | nu Qoej ert W naj D l yen aniac przy- | 
Następnie przyjęto rozdział o spraw- | będą do Wrocla ZE Lęk 
gd GWAROWY SAW 3 WD | G. Sląsk dla przeprowadzenia konteren- 
ciu mandatów poselskich według pro- | 07,7 Przeds'awie AA DLON LN Un 
. Be AAT rzędników, oraz władz państwowych i 


jektu rządowego z ) jami i po- 
prawkumi propopowanomi przea refe- 
renta. , 


komunalnych nad 


cemi, jakie wynikaja z decyzji konfe- 


rencji ambasadorów, przyjmą oni rów- 
nież do wiadomości Życzenia ludności z 
terecu plebiscytowego, jak i z reszty G. 
Sląska. 


Ugoda polsko-CZe$:A, 


PRAGA, 10. (Polpress). Pierwszym 
ckiej ugody 


sowanie się naj- 


wynikiem polsko-czecho 
jest niezmie 


me zain TA 


rozmaitszych kół czeskich Polską. W księ- HUJ: L 
garniach są rozkuj ywane wsźclkie dzieła | KATOWICE, 10. Na zebraniu przed- 
o Polsce. lu towa twach i zwią- w GET AAT KARCIE 
zkach kowo vi towych zanowie- ei Sar p TER, cya | 
| CG ata rę isek, puszczany w obi przez 
n cie koła han- CARRE T ai a| 
iergicznie szykują meae oA Rae o d 
ia dlowyoh stosunków z p RAE ORGA a "Pi 
s najkró an czasie ma u-- "Ród SRG DATE ch 
wory Y oia 3 ran lzy o naci: È i r k T 
dla popierania handlu „czesko-polsliego | na Górny Sląsk, zebrani przedstawiciele 
we 4 pa AW BY ę-Pfij aPLASFAD rnym Sląsku wy 
WARSZAWA, 10. ((Polpress). W han- | rażają zdziwienie podobne pogłoski 
dlowo-przemysłowych sferach Warszawy.!| lansowane są nawet przez niektóre pis- 
warcie ugody polsko-czeskiej przyjątej| ma polskie w kraju. Stwierdzają oni, 


rnośląska przywiązana jest 
swobód autonomicznych, za- 


Z: 
jest z pewną rezerwą. 


MOSKWA, 10. (Polpress). Zawarcie 
polszo-częchosłowackiej umowy traktują 


dawczy i uważałaby wprowadzenie na- 


w tutejszych kołach rządowych, jako s 
skierowaną przeciwko Rosji sowieckiej | wet krótkotrwałych rządów wojskowych 


za zamach na jej prawa. 

Na podstawie dokładnej znajomości 
stosunków miejscowych, zebrani stwier- 
dzają, że stan oblężenia na Gornym 


akcję dyplomacji francuskiej. 
FR mar 


kwestjani gospodar- | 


gwarantowanych jej przez sejm Ustawo- | 


tadż, Piatek 11 listopada 1821 r. Gera.20 mk, (fs prawani 21) muleżyteść pacztown opłacona ryczeliem. 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


£ekretarjat Redakcji otwarty dla pi- 
bliczności od 6—8 wieóx. oodzienni». 
Rękopisów nienadających się do draxu Radarejs 
i zwei nie zwraca. = aan todo 


Artykuły bez oznaczenia hosorarjura uwatąna 
są za bezpłstae. 


ŁŻEŃSTWA 


Rak II. 


$ koświęcjne sprawia robotników i intaligancji pracującej 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem mk, 80.— 
w tekście mk.100, =rexla- 
my mk. 60,—, nekrelsy 
mk. 40—, komunikaty 
mak. 50, zwyczajne mt. 25 
za wiersz no:nparelowy 
jednołarmowy, 


Ogłoszenia drobne 10 mk. 
za wyrśr, dla poszukują: 
cych prasy oraz zagubiona 
dokumenty mx. 8. 
Ogłaszsała zamiejscowe o 
50 proc. drożej. — Zagra. 
niezne o 10) pros. dzał:!. 
Ogłoszenia nidzyłaaa po 
g-3 iacr. 3) aras, (r325] 


gacaua seat 


m o 


Kentsczekows P. K. 0.3914 3 


Hino= Toa t:' 


Nówości 
Piotrkowska 
róg Głównej, 
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Słąsku jest zupełnie zbyteczny i 
rzeciwnie, wywołałby oburzenie wśród 
udności, która od rządu polskiego o- 
czskuje swobód konstytucyjnych, a nie 
stanów wyjątkowych. 


Bezętnteczno zabiegi niemieckie. 


KATOWICE, 10. Niemcy odwoływalł 
się do czynników decydujących za gra- 
nicą z prośbą o przyłączenie miasta Lu- 
blińca do Niemiec. Prośby te pozostaną 
bezskuteczne. Północna .część Górnego 
Sląska jest już rozgraniczona zgodnie z 
decyzją genewską. z 


Represje Komisji odszkodowaniowej. 


BERLIN, 10. „New York Herald, 
donosi, że komisja odszkodowaniowa 


zażądała od Niemiec wypłaty miu 


watek w złócie jako zaliczki na ratę, 
jaka winna być wypłacona przez Niem- 
cy w połowie stycznia. Dopóki Niamoy 
wypłaty tej nie uskutecznią nie wolno 
im będzie przystąpić do wypłacenia 
dodatków do pensji urzędniczych, ant 
też do podwyższenia dywidend tęch 
niemieckich przemysłowych papierów, 
w których fTząd Rzeszy jest zaintara- 
sowany. 
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1 ta nyruicni 
miekkie pizyjęgie n [zieen 
MOSKWA, 10. (Pol . 4 po- 
wodu czwartej rocznicy istnienia S3- 
wieckiej republiki u komisarz w 
Zagi ych, Cziczerina, odb sią 
zyjęci którem byli obecni wszy- 
l O | w 
1 re d re, 
talnej nt ŻY 
iu Z r m ub Vn, 
które nawiązały p we 
z Sc ką Rosją, znaczpie się 
zwiększyła, Cziczerinowi ody iał 
w imieniu ciała dyplomatycznego úber- 
ny serjor, poseł serbski, ż powo- 
dzenia przy eko! € ie 
Rosji. 

je nowotania 

viku f vi wa 
foi SĄ Wi = 

7 . dają 

na Ukr 
tkiem u 
mobilis 4 
nat t d- 
zólnej |] - 
Bolsze | iil 
umieni shu ú- 
zając p zym konnym 


korpusem, stacj m w Winnicy 
Mimo jednak poważnych Sił, 

mi rozporządzają bolszewicy powstanie 

nie jest dotąd zlikwidowane zupełnie. 


RH 
UKIE 


Zamieszki odbiły się poważnie na 
stosunkach drożyźnianych na Ukrainie, © 
czem świadczy rozporządzenie Nikols- 
jewskięgo, komendanta miasta Kamleń- 
ca grożącego aresztem i innymi karami 


za podnoszenie cen rynkowych. Jedno- 
cześnie zarządzono ograniczenie ruchą 


2 


e~ - - 


licznego po godz. 8-cj wieczór, Oraz 
obowiązek rejestrowania się w komen- 
dzie miasta wszystkich wojskowych. 


Koatlalizacja Petersburga. 


RYGA, 10. Z Petersburga docho- 
dzą wiadomości, iż angielskie koła poli- 
tyczne rozpoczęły rokowania z rządem 
Sowietów w gprawia neutralizacji Pe- 
tersburga i jego portu. Miasto i port 


ttrzymałyby zarząd międzynarodowy. 
Warunkiem wstępnym do urveczywist- 


nienia tego plauu ma być ustąpienie 
komisarza sowieckiego petersburskiego 
—/Żinowjewa, który planom neutralizacji 
Petersburga stanowczo się sprzeciwia, 


alasa uY Hashi 
Priyjęcie 1 fatkinga. 

GDAŃSK, 10. WATY. Wysoki ko- 
urz gen. Hacking wraz z małżonką 
urządziłi wczoraj w swoich apartamen- 
teh przyjęcie, na które otrzymali za- 
proszenie przedstawiciele Świata poli- 
tycznego Polski i Niemiec, Zabawa to 
warzyska, poprzedzona produkcjami mu- 
zycznem, przeciqgnęła się do północy. 


RYGA, ! . (PAT. Został tu pod- 
pany przez Haneckiego z jednej strony 
a Wesmana 4 drugiej strony traktat to- 
tew sko bolszewicki w sprawie vbpcji. 


Rozychy w Rzymie, 


RZYM, logo ( AT). Jak donosi 
„fp ca“ robotnicy po ogłoszeniu strajku 
ueneralnego opuścii gromadnie Dom 
Luduwy i ruszyli w kierunku Śródmioś- 
"a. Oddziały wojskowe pu użyciu bro- 

tłum rozpędziły. 


Giwarcie seimika gnółdziolaj zawodowych 


W Paisai, 

POZNAŃ, 10. (ra.) W dniu wcza- 
ro.szym rozpoczeły się obrady w esj- 
m u zwązu szółdzielsi zawodowych i 
gespodatczych. Na uros:zystości otar- 
cia séimh u ziawil: się, między in, ker- 
dyneł Prymas, «s. Daibor, wicemin ster 
dr. Zygmunt Seyda, woj: woda Celichow= 
„ki i wielu innye. | 


Gielda tysia. 

RYGA, 10. (a1) Q da: Dziś nc- 
rawanrt: Uogiary 1200, tarty 304, fran» 
f- 21,25, lorony szwedzkie 70, korony 
duńs ie 5325, marki niem. 5,94, marki 
sidni e 0,68, merki rol. 0,12 
ora: i Fi salinha? 

iie Drianda 3 naroda aMeijaaussiejo 

WASZYNGTON 10. :PAT). Havas. 
W orzdziu, wystosowanem do narodu 
amerykańskiego, Brian) zwraca. sią 
przedewszystkiem do tych żołnierzyca: 
merykańskich, którzy odwaźuia przyby- 
i do Francji, aby krew swą przelenać 
wspo!luie z krwią żołnierza francuskiego, 
Pamięć o nich jest szczególnie droga 
wszystkim Francuzom. Francja nie za- 
pomni o żadnym Z narodów, które pos- 
picszyły z pomocą dia r.towania jej 
piepuiległości i dla obrony wolności 

EUPA 
Następnie Briand przedstawia, w 
Lem usposuLieniu Francja przystępu- 
nało obrad was.yvngtońskich Mimo 
rudności mówi Briand, w jakich kraj 
w obecnie się znajduje, nie ~ ahałem 
q pospieszyć tutaj, przed wszystkiem, 
y spłacić dług wdzięczności, a następ- 
e, by zadokumentowuć, 46 sprawa po 
koju stanowi troskę calego narodu fran 
cuskiego. Zbyt silnie odczuliśmy, czem 
ost wojna, aby nie pragnąć pokoju z 
całej naszej duszy i ze wszystkich sił 
dszych. Dlatego to na szanowną odez- 
wg prezydenta Hardiuga kraj mój nie 
tychmia:t pospieszył z odpowiedzią, a 
teraz oto i ja tu przybyłom, „aby zema- 
mfostować dobrą wolę Francji i uczyruć 
wszelkie możliwe usiłowania w Celu za- 
połieżcnia nowym ko Niktom, z zastrze: 
ż'niem; zagwarantowania Francji beż: 
pieczeństwa, Francji, która jest jedną Z 
najlerdziej solidnych gwarancji pokoju 
Świata. Francja, więcej przez wojną 
doswiadczona, aniżeli którykolwiek inny 
naród, jest skłonna przystąpić do ohrad 
waszyngtońskich w uspusobieniu jaknaj 
bardziej przyjaznem dla zachowania 

pokoju. 

Między Francją a St. Zjednoczone 
mi niema miejsca na mailżejsze bodaj 
nieporozumienie. Oba kraje dążą wy- 
łącznie do współpracy pokojowej. Swia- 
tu, który tak bardzo potrzebuje bezpie- 
czeństwa | odpoczynku, trzeba też nie- 
tylko słów uszazajających, ale i real- 
nęch czynów 


Mam nadzieję, że konferencja wa- | 


szynętońska da ntviom nowy sposób 
stwierdzenia, że Francja 1 Ameryka, 
świeżo złączone na polu bitwy, będą w 
dalszym ciągu odgrywały swą dobro- 
czynną dla świata rolę dotychczasową, 
wyciągając z odniesionego zwycięstwa 
konsekwencje, pozostajace w zgodzie z 
ideałami, które te kraje zawsze oży- 
wiały. 


20 Stolicy | z Kraju, 
Ral woet kiytysi W przemyśle, 


(Od ułasneyn koresp.) 


WARSZAWA 10. Jutro minister 
pracy zwołuje nurudą w sprawio kryzy- 
seu przemysłowego, który zwłaszcza sil- 
nie dotkusi przemysł włokienniczy, sła- 
biej przeniysł metalowy, Udział w na- 
radzie wezmą przedstawiciele związków 
zuwodowich i posłowie, 

—;;;— 


Ostatnie wiadomości 


z Warszawy, 
(Od własnego koresp.). 

(—) Binro pras. min. skarbu kom1- 
nikujo: Rozsiewane na Q. Slasku pogłoski, 
jakoby rząd polski zamierzał stempiować 
pieniądze papierowe, są z gruntu fiszywe. 

W Lublinie policja- przystąpiła do 
wydalenia 4 miasta podejrzanych osób, 
przybyłych ze wschodu; są to przeważnie 
Żydzi komuniści. 

Wczoraj. o zodz. 5 rano na stacji 
Gródek Jagielloński nastąpiło zderzenie 
pociągu osobowego, id:eego ze Lwowa 
z pociągiem, manewrującym na stacji, 
Zabity jest konduktor  Kryształowicz, 
ciężko rany prowadzący pociąg. lekko 
ranni trzej palacze I jedenastu konduk- 
torów. 


Wiadomości telegraliczna 


(—) Senatorowie i deputowani w 
Rumunji reprezentujący większość parla- 
mentarmy, odbyli wspólne posiedzenie ce- 
lem omówicnia sytuacji politycznej. Na 

osiedzeniu tem prezydent ministrów o- 
świadczył, że rząd jest „zdecydowany 
kontynuować dotychczasową polityką i 


liczy na poparcie parłańentu. “Przewod? 4 


niczący senan zapewnił prezydenta mi- 
nistrów o catkowiten poparciu większo- 
ści parlamentarnej. 

BE) TORD 1 4" + BA TZ OES SIEM — EOG 


Jadenasiy listopada. 

Pamiętne, historyczne dni listo- 
padowe.. Niby huragan jesienny 
przebiegł przez ziemie polskie... W 
tym momencie nawiązał Naród u- 
ciemiężony i rozdarty ze świetną 
swą, pgina bohaterstw i poświęceń 
— tradycją. 

Załopotały gwałtownie skrzydła 
białoorle w. sercach polskich, za- 
chrzęściły zbroje, z otwartych 
domów polskich wybiegła co najpię- 
knicjsza, najczystsza w swym pa- 
trjotyzmie miedź, wyzległy zawsze 
pierwsze w ubrozie Polski—dzielni- 
ce robocze, ruszyło wsmystko, co ppl- 
skie, co najlepsze w narodzie Ko- 
Ściuszków i Trauguttów,,, 

I stał się w ciącu jednego dnia, 
jednego niemal wieuzora Cud. 

Ze wszystkich nor rozbójniczych 
rękoma robotnika i młodzi wyparty 
naj źlźca—uciekł... 

Polska stała się wolną 

LJ 

Im bardziej oddalamy się od wy- 
padków 11 listopada 1915 roku, tem 
dokładniej uświadamiamy sobie zna- 
czenie ich dła Ojczyzny. 

Rocznica każda tego dnia, to 
jednocześnie wielki hołd, składany 
pamięci bohaterów, przeważnie w 
szare kurtki żołnierskie, bluzy robot- 
nicze i mundurki uczniowskie przy- 
branych... 

Każda 'rocznica 11 listopada, to 
jeden wielki głos, wołający do nas 
i do potomnych, jak kochać i sza- 
nować trzeba wolność Ojczyzny. 
krwią i śmiercią tylu, tylu Najlcp- 
szych ckupioną | 

Jon Wujtyiski. 
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(Sprawa o oszczerstwo w'druku. Artykuł p. Peiryckiego.—Skarga p. Sache 
sa.—P. Petrycki uniewinniony.— Czem jest p. Sachs?) 


W dniu wczorajszym Sąd Okrągo- 
wy w Łodzi, jak już zapowiadaliśmy, 
rozpatrywał sprawę, wytoczoną przez re- 
daktora i wydawcą „Głosu Polskiego“ 
dr. Marcelego Sachsa przeciwko red. Pe- 
tryckiemu, b. kierownikowi polityczne- 
mu i redaktorowi odpowiedzialnemu wy- 
chodzącego w Łodzt w 1919 r. 
„otraż Polska“, Powodem oskarżenia był 
artykuł, umieszczony w nr. 73, redago- 
wanego przez p. Petryckiego, dziennika, 
noszący tytuł „Metamorfozy pachołta 
Godziny“. W artykule tym autor w ten 
sposób pisze o p. Sachsie. 

„Brutalny Prusak pięść swą ciężką 
położył na karki mieszkańców okupo- 
wanego kraju. Mordował, więził, rabo- 
wal! Za pieniądze gadzinowe pruskie po- 
wstała wtedy „Godzina Polski“, by osła- 
bié ducha w Narodzie, by jadem zwąt- 
enig pogodzić nas z losem niewolni- 
tów pruskich. Pianą przedajnej wście- 
kłości opiwala wszystko co polskie, co 
nie pozwalało się zaprządz do zwycięs- 
kiego rydwunu nowoczesnych „kultur- 
tregerów*. Na czele pisma stał p. M. 
Sachs“, 

„Godzina Polski“ denuncjowałn „sze- 
rokotorowych* działaczy antyniemieckich 
na łamach swego przedajnego pisma. Raz 
bo raz zanurzały sią ręce jej kierowni- 

a w złocie niemieckiem i we krwi pol- 
skicj! Na cvele pisma stał p. M. Sachs“. 

„Prusacy urządzili w ml całym 
obluwę na robotnika polskiego, ściguno 
wtedy robotników, juk psów wściekłych, 
odrywano od żon, matek, dzicci; sku- 
tych w kajdany wysyłano o głodzie na 
śmierć lub wieloletnie tortury w oko- 
pach i kopalniach niemieckich! „Godzina 
Polski“ z cyniczną emfazą powoływała 
się na niemiecką rację stanu, usprawie- 
dliwiając okrucieństwa pruskie, Na czele 
pisma stał p. M. Sachs“, 

„Kawałkami odpaduło ciało z robo- 

tników, powraczjących z przymusowych 
robót niemieckich, z wagonu trupy dzie- 
siątkami wynoszono! „OGwdzina Polski“ 
pisała o éwietnyeli warunkach praey w 
Niemczech i na Litwie, zachącając do 
wyjazdd inny 1 piętniijąc opornych, 
jako leniwych pasożytów. Pieniądze pru- 
skie w dalszym ciągu otrzymywał p. M. 
Sachs“, 
„Godzina Polski wreszcie wybiła. Naród 
w ciągu jednego dnia niemal zrzuci % 
siebie jarzmo niewoli—„Godzina Polski“, 
godzina która nic bije, lecz syczy, tego 
samego dnia znikła z.widowni, by się 
następnago dnia ukazać jako, „Gios Pol- 
ski“, i zmieniając jak rękawiczki reda- 
ktorów, w: ica znów do niezawodnego 
prisisicza denuncjatora i prowokatora p. 
Marcelego Sachsa”, 

„Dziś p. Marceli Sachs, jako reda- 
ktor „Głosu Polskiego“ przebrwł sią: da- 
wny ultra rojalista stał sią socjalistą; 
dawny minimalista stał się maksymalis- 
tą—ten, który uważał oddanie Suwal- 
szczyzny i Zagłębia Prusakom za rzec 
konieczną i ośmieszał „pretensje“ pol- 
skie do Gdańska, dziś awanturyje się Z 
powodu Slaska“! 

„Ale mylitby się, ktoby p. M. Sach- 
sa. posądził o zdradę programu lub zmia- 
ną kierunku. P. Sachs pozosiaje wier- 
nym sobie, swej kieszeni i swemu obo- 
zowi, obozowi zmobilizowanego żydow- 
stwa calego świata, które dla nłatwie- 
nia sobie pracy antypolskiej w rozmai- 
tych rolach występuje, tworząc jedną 

otężną klikę z Hajntami, Momentami, 
Biatami i Rieczami, czasem konfedarat- 
ką pólską przywdzieje, czasem postać 
aktywisty polskiego przyjmie, nieraz za- 
drapuje się w czerwony płaszcz PPS, lub 
też jak Cleinow w „Warschauer ~ei- 
tuag“ w roli rodowitego Niemca wysig- 
pi, lecz zawsze wiernym swym zasadom 
pozostanie: .Z pochodzenia i tradycji ci 
zawzięci wrogowie Polski, zgodnie nad 
Jej zgubą pracują, rozumiejąc, iż silna, 
rządna i samodzie!na Polska nic pozwo- 
li im rozwijać swoich rabunkowych ge- 
szeftów i dlatego nieraz jawnie, a nie- 
raz w ukryciu, za plecami różnych „go- 
jowskich* organizacji pracować będzie z 
zaciętością przeciwko Polsce. Przemilczy 
o wycinanej w pień przez Prusaków bez- 
bronnej ludności, nazwie to koniecznoś- 
cią wojskową lub racją stanu, natomiast 
pianą wściekłości obrzuci policję. roz- 
pędzającą tłumy żydowstwa, maniłestu- 
jącego przeciwko Połsce i wojsku pol- 
skiomu:" 

Do sprawy zawczwano szereg ŚWia- 
dków, z pośród których kiiku Sie nie 


pisma. 
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stawiło. Strony zrzckły sią jednak bada- 
nia nieobecnych, przystąpiono zatem do 
rozpraw. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, za- 
wierającego zacytowany w ważniejszych 
momentach powyżej artykuł nr. 73 „Stra- 
ży Polskiej*, przystąpiono do badania 


świadków, pp. prez. Rżewskiego, mec. 
Piotra Kona, dra Mierzyńskiego, Żygm. 


Lewartowicza, red. Czujewskiego i Wła- 
dysława Ciesielskiego. 

Sw. prez. RZewski zeznaje © 
samym fakcie przejęcia majątku „Godzi- 
ny“ przez Komisję Rewindykacyjną, któ- 
ra. rozpocząwszy swoje prace w dn. 28 
stycznia (t.j. w trzy miesiące blisko po 
powstaniu „Głosu*—przyp. Red.) znala- 
zła książki „Godziny“ w porządku, ma- 
jatek zaś ruchomy „Godziny*, w postaci 
mebli sprzedano przez licytację. Prze w. 
sędzia Kempner: Czy p. prezydent 
jako ówczesny komisarz Rządu w Łodzi 
nie uważał za stosowne wobec artykułu 
p. Petryckiego, ścigać p. Sachsa jako 
szpiega? Prez. RZzewski. W sprawie 
tej porozumiewałem się z Min. Spr. We- 
wnętrznych, lecz instrukcji co do ściga- 
nin współpracowników „Oodziny* nie o- 
trzymałem. Sw. Rżewski przyznaje, 
że „Godzina“ była pismem szkodliwem 
A Polski i utrzymywanem przez Nicm- 
ców. 

Sw. nec. Piotr Kon, św. dr. 
Mierzyńskiiśw.Zygm. Lew ar- 
towicz, zeznają również o fakcie li- 
kwidacji majątku „Godziny“. Sw. red. 
Czajewski oświadcza, że sprawa 

rzejęcia „Godziny“ przez p. Sachsa nia 

Tott tak prosta, jak to wskazała lomi- 
sja Rewindykacyjna. Wskazuje na zna 
mienny fakt, że Komisja przystąpiła do 
pracy 23.1 1919 r. a p. Sachs przejął 
„Godziną* 11.XT 1918, 

Sw. Ciesielski na zapytanie co 
do możliwości pracy urzędników okupa- 
cyjnych w „Godzinie* odpowiada twiet- 

ŁĄCO. 

Następują mowy obrońców: Adw. 
Frydman w imienin d-ra Suchsąa staru 
sią w. zręcznie opracuowanem przemówie- 
nia-wykonać, że walka pomiędzy-p—la 
tryckim a Sachsem jest walką partyjna 
i konkurencyjną, w której p. P. przcho- 
łował, za co należy go ukarać... „ciężkiem 
więzieniem*(1). 

Obrońca oskarżonego adw. 
Stypułkowski tłumaczy i rozwija 
wszystkie zarzuty p. Petryckiego, zazna- 
czn raz jeszcze, że komisja przejęła ma- 
jątek „Godziny* w postaci kilku gratów 
w końcu stycznia 1919 r., natomiast p, 
Sachs już nazajutrz po 11 listop. 18r. prze- 
jat całe wytawaictwo „Godziny“, przema- 

owawszy tylko szyld. Przejął maszyny p. 
Petersilgego, prenumeratorów, firmę han- 
dlową i t. d. 

Oskarżony red. Petrycki w 
rzczowem ostałniem słowie raz jeszczą 
poddał druzgocąc krytyce dziułalność 
p. Sachsa, jako szkodnika Polski. Crt» 
uczciwa opinja polska domaga się dn- 
wno, załatwienia palącej sprawy b. „Go 
dzinyć, przemalotśhcj nn „Głos Polski". 
Oskarżony wierzy, Sad wyda wyr 
uniewinniający. 

Sąd, po dlnższej naradzic=ogłosił a 
godz. 4 m. 15 wyrok, na mocy którczo 
oskarżony przez p. Sachsa o oszczerstwa, 

P. Fetrycki zost.ł uniewinniazy, 

* 


Że 


Polska Łódź przyjmie oczywiś 
wczorajszy wyrok sądowy Z wielkim za- 
dowoleniem i głęboką satysfakcją. Osoba 
p. Petryckiego jest dla nas całkowici 
obojętna. Ale wyrok Sądu Okręgowego 
ma zusadnicze moralne znaczenie. Unie- 
wianiając p. Petryckiego, Sąd Okręgowy 
stwierdził, że poczynione w artykule j+- 
go p. Sachsowi ciężkie zarzuty 

nie są oszczerstwem, 
a więc oparte były na prawdziwych i 
zgodnych z niedawną rzeczywistością 
danych. 

Wyrok ten musi przesądzić o sto- 
sunku polskiej opinji publicznej w Łn- 
dzi do osoby p. Sachsa i jego sukcesjj - 
nych po „Godzinie Polski* wydawnictw, 

Morał wczorajszych rozpraw Jest 
jasny, prosty i narzucający się sam przez 
się. 
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| udziale delegatów Anglji, 
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Konierencja waszyngłońska, 


W dniu dzisiejszym, przy współ- 
Japonii, 
Wrancji, Włoch i Stanów  Zjedno- 
ezonych, rozpoczyna swe obrady 
kontorencja w Waszyngtonie, zwo- 
dana z inicjatywy prez. Hardinga. 

Kwestja rozbrojenia jest — jak 
wiadomo — tematem i hasłem ofi- 
ejalnym konferencji. Uregulowanie 
kwestji Oceanu Spokojnego, zaryso- 
wującej się coraz groźniej dla po- 
koju światowego na tle japońsko- 
amerykańskiej rywalizacji, i podział 
wpływów w Chinach — są obrad 
wnszyngtońskich istotną treścią i 
podł żem. . 

Jak wielką wagą przywiązują 
mocarstwa do rozpoczynających się 
dziś w stolicy republiki północno- 
amerykańskiej obrad, widać już z 
tego, że do Waszyngtonu zjechali 
ne sztabem dyplomatów i p. Briand 
1 p. Balfour. Gdyby nie kwestja 
irlandzka, o którą potyka się 6o 
krok polityka angielska, przy stole 
konferencyjnym zasiadłby niewąt- 
pliwie p. Lloyd George. 

Głównymi zapaśnikami w wa- 
pzyngtońskim turnieju dyplomatycz- 
nym będą oczywiście Anglja, Ja- 
ponja i Amoryka, jako najbardziej I 
bezpośrednio zainteresowana w kwe- 
stjach Pacyfiku i Dalekiego Wacho- 
du. Z tych państw — najtrudniej- 
sza i najdrażliwsza będzie sytuacja 
Anglji, która w swej imperjalistycz- 
nej walce o supremację morską i 
wpływy światowe stanie przed ko- 
niecznością niezwykle trudnezo wy- 
boru: z Japonją czy z Anieryką? 

Rok 1922 jest terminem odno- 
nowienia względnie ekspiracji an- 
glo-japońskiego układu, który pod- 
pisanym pod nim- mocarstwom za- 
pewnił przy likwidacji wieixiej woj- 
ny tak doniosłe i liczne korzyści. 
Ale rosnące w niezwykle szybkiem 
tempie zbrojenia morskie Stanów 
Zjednoczonych, zwrócone przeciwko 
pichezpiecznej ich  rywaice — Ja- 
ponji, muszą niepokoić w wysokim 
stopniu dotychczasową aljantkę jej 
— Auglję, gdyż w razie trwania 
anzlo-japońskiego porozumienia An- 
glia nie mogłaby przecież pozostać 
bierną na wypadek konfliktu pomię- 
dzy Japoują a Stanami Zjednoczo- 
nemli. 

Wobec tego rodzaju perspektyw 
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Sprawa irlandzka. 


Rokovania rządu angielskiego z delegata- 
mi Sinufelntstow utkwiły Da krytycznym pun- 
krie I Llvyd Ueorge zaniechał, przynajmu'ej 
ma razie, podróży do Waszyngtonu. Na hory 
noncie politycznym ukazało się snów widmo 
wojny irlandzkiej. 

Kryzys w rokowaniach nie przedstawia 
się jednak tak grośnie, jak wydaje šię na pior- 
wozy rzut oka. AnamiepBa rzecz, że w lun- 
dyńskich zułach irlandzkich panuje naatrój 
ptwinistyczny co się tyczy wyników konfe- 
rencji z Lloyd Georgem. Istnieje tam nawet 
Przypnszczenio, że nastąpiło już porozumienie 
mięuzy obu stronami i rząd angielaki przedło- 
żył już ostateczny plan, na którego podstawie 
pow:stałaby jednolita irlandja. 

Nie jest to niemożliwością. Wszelako rząd 
mysl liczyć się £ Ulstorczykami i z opinją pu- 
bliezną w kraju. Premjer uzyskał w Izbio Gmin 
volum zaufania ogromuą więkazością głosów, 
jak było to do przewidzenia, a zatem ma iu- 
pełną aprobatę swej dotychczasowej ugodowej 
polityki irlandzkiej, mimo to jednak rozwieł- 
możnia się przekonanie, że poszedl on zadale- 
ko w uatępstwach. Zwłaszcza niezależne stron- 
niotwo libelarne, którogo głową jest Asquith, 
poctynu s tego powodu ksmpanję przeciwko 
JF 0m,Orawj, r 

Te okoliczności utrudniają mu rozwiąta- 
nie problemu frłagdzkiego. A Sinnfoiniści wy- 
korzystują wszystko na swoją korzyść. Zdaje 
się, że nie wyrzekli się oni wcale uadziel uzy- 
skania ostatecznie niemal zupełnej niepodleg- 
łości. „irish Bulletin” przedkłada Asglikom, że 
nia potrzebują obawiać się aby Iriapdja miała 
ewentualnie'siać się podstawą wojskową dla 
wrogów W. Brytanji. Niepodległa Irlagdja nie 
asgrażałaby, leos zabezpleczyłaby W. Brytanię 
Kocot wie tm kępy sojusz m frlandją 

opozycją sojuszu takiego występu dela- 
gaci Ginnfeinistów w Lona malk e h 


Saare, z-ca 


na niedaleką już być może nawet 
przyszłość przymierze z Japonją co- 
raz bardziej przestaje być w opinii 
angielskiej, pragnącej pokoju unor- 
mowanych stosunków  ekonomicz- 
nych, popularne. Przyczynia się też 
do tego potężniejąca w Anglji świa- 
domość solidarności rasy anglo-sa- 
skiej, do której, w myśl koneepcyj 
jej chwaleów i apologetów, hoge- 
monja polityczna i gospodareza na 
globie całym należeć powinna. Cie- 
kawe są w tym względzie wynu- 
rzenia lorda Northoliffe'a przed dzien- 
nikarzami amerykańskimi. 

Nastrój dominjów angielskich, 
co sio zaznaczyło tak wyruźnie pod- 
czas letniej konferencji w Londynie, 
jest wyraźnie antyjapoński. Zwla- 
Szcza Australja i Nowa Zeiandja, 
zagrożone inwazją japońskiego ro- 
botnika 1 japońskiego kupca, prą 
p. Lloyd George'a bardzo energicz- 
nie w kierunku zbliżenia się do 
Ameryki. A jest rzeczą bezsprzeczną, 
że gabinet londyński z opinją do- 
minjów coraz poważniej liczyć się 
musi. 

Z drugiej zaś strony jedynym 
groźnym dla Angiji współzawodni- 
kiem na morzu — po zniszczeniu 
floty niemieckiej — pozostały Stany 
Zjednoczone. Zgoda delegatów an- 
gielskich na propozycje rozbroje- 
niowe prez. Hardinga, bez względu 
na ich nieznaną dotąd treść, byłaby 
niewątpliwie uważana powszechnie 
za zrzeczenie się przez Anglję jej 
aspiracyj morskich. Na taki krok 
trudno będzie zdecydować się p. 
Balfourowi i politykom angielskim. 

Przed wytłannikami rządów, 
obradującymi w Waszyngtonie, pię- 
trzą się niebotyczne wprost trud- 
ności. Konjunktury ogólne mało 
sprzyjają wcieleniu w czyn wznio- 
słego w zasadzie hasła rozbrojenia. 
Stąd też rodzi się niebezpieczeństwo, 
że ewońtualne uchwały konferencji 
waszyngtońskiej mogą być wprost 
narzucone państwom słabszym i od 
potęg światowych w tej lub innej 
tormie zależnym, podczas gdy wśród 
tych ostatnich, kroczących uparcie 
szlakiam  imperjallzmu, pozostanie 
wszystko po staremu, aż do nowego 
zatargu, od którego świat zadrżałby 
w posadach. B. D. 

ez pz. 


Krwawa amnestja, 


Wychodzący obecnie w Warszawie 
w zastępstwie „Swobody* dziennik „Za 
Swobodu* podaje pod powyższym  tytu- 
łem „notatkę następującą: 

„Bolszewicy w tę rocznicę swojej 
rewolucji zamierzają urządzić hekatombę 
z ludzi. Kat Dzierżyński pożąda krwi. 
Ponieważ zaś ofiary domowe już się 
pizejadiy, rozpoczynają się tedy poszu- 

iwania zewnętrzne. W tym celu Wcik 
(Wszechrosyjski centralny komitet wy- 
konawczy) projektuje ogłosić „amnestję* 
dla wszystkich, którzy walczyli przeciw 
bolszewikom w „białych armjach*. Opra- 
cowuje się nawet sposób wabiania i 
rzeprawiania przez granicę oddziałów. 
internowanych w różnych krajach w celu 
nowego okropnego przelewu krwi w ro- 
dzaju krymskiego, kiedy po odejściu 
Wrangla wezwano wszystkich oficerów 
i żołnierzy do regestracji i wszystkich 
Popa rozstrzelano. Kaci z Kremla 
chcą krwawym bankietem uczcić czwar- 
tą rocznicę rozgromu Rosji. 
(FED zza 


Nie zapominajmy!.. 


W chwili gdy w Odrodzonej 0J- 
czyżnie rozwijs się coraz bujniej życie 
polityczne, kiedy mamy możność we 
własnem państwie budować nowe życie 
nie wolno nam zGpominać tvch, którzy 
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za pracę polityczną z wyroków najeźdź- 
cy rzuceni zostali daleko poza granicę 
Polski i dziś jeszcze na wschodnich ob- 
szarach Rosji i Syberji pędzą życie wy- 
gnańcze. 
politycznych zasłużonych członkach b. 
Narodowego Związku Robotniczego, któ- 
rzy z powodu różnych okoliczności nie 
mogli się dotąd dostać do kraju i dziś 
znajdują sią podobno w krytycznem poe 
łożeniu 

Nie wolno nam obecnie o tych lu- 
dziach zapominać. Trzeba im nieść po- 
moo. Trzeba ich wyrwać jaknajprędzej 


Wiemy o kilku : zesłańcach * 


z piekła niewoli bolszewickiej.  Dopólń 
to jednak nie nastąpi — trzeba im oka: 
zać pomoc pieniężną. Na ten cel trzeba 
zacząć zbierać ofiary.  Popłynąć one 
powinny od członków partyjnych NPR, 
od sympatyków i wreszcie od tych wszy- 
stkich patrjotów, którzy oceniali donio- 
słość walki z caratem o wolność Ojozy- 
zny. Nie zapominajmy, że ofiarność na 
ten cel to nasz obowiązek. 

Ofiary przyjmuje administracja 
naszego pisma. Narazie złożyli na ten 
cel; P. W.—1000 mk, H. Z.—1000 mk. 
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dromotna. porażka reakcji na Pomorzu. 


(Od wlasnego koresp.h 


W ubiegłą niedzielę i poniedziałek 
obradował w Grudziądzu na Pomorzu 
Zjazd  „Chrześcijańskiego Narodowego 
Stronnictwa Pracy“, który miał pokazać 
siłą „Chrześcijańskiej Demokracji“, za- 
kończył sią jednak zwycięstwem NPR. 
Klika panów Poszwińskich, Włodków, 
ks. Adamskich trzyma się u steru wła- 
dzy dziś tylko dzięki posiadanym wpły- 
wom u „góry“, dolarom, kapitaiom, co 
do wpływów jednak wśród mas — to 
smutne to dla niej — ale nie posiada już 
ich zupełnie. 

Na wspomniany Zjazd przybyło mimo 
reklamy i wysłania setek zaproszeń i 
sutej zapłaty za fatygę, tylko 40 delega- 
tów I coś około 100 gości, w tem z s8- 
mego Grudziądza coś 80. Robociarzy z 
wyjątkiem kilku dobrze za zdradę inte- 
resów robotniczych opłaconych agitato- 
rów, nie było wcale. Niektórzy delegaci 
reprezentowali całe... 5 do 10 członków. 
Za to prowodyrzy stawili się gremjalnie. 
Byli i z Łodzi goście. Nagadali delega- 
tom wiele, to wszystko atoli nie przy- 
czyniło się do wzmocnienia w wierze dla 
„idei* chadeckiej słabych na duchu de- 
legatów. Chciano więc dla dodania im 
otuchy zaprezentować im zastępy swoich 
wiernych w (frudziądzu i zwołano na po- 
niedziałek wieczorem wielki wiec. 

Już o godzinie 7 zaczęła wielka sala 
Bazaru zapełniać się obywatelami miasta 
naszego, którzy szczególnie ciekawi byli 
usłyszeć z ust jednego z menerów Ch.D. 
p. Bigońskiego „Czem jest NPR“. Wiec 
rozpoczuł się" dopiero o godz: 8 wiecz. 
Na wstępie zakomunikowano, że p. Bi- 
goński, który miał powiedzieć „Czem jest 
NPR“, musiał ' w ważnej sprawie poje- 
chać wieczornym pociągiem do... Toru- 
nia, w zastępstwie więc referować będzie 

oseł Czerniewski, ale... o czem -'innem. 
ol. Zagierski zażądał referatu p. B. i 
dalszej nad nim dyskusji. Sekretarz Wod- 
wud, wiec... zamknął. Kol. Zagierski jed- 
nak był dwoma skokami na scenie, chwy- 
cił za dzwonek i zagaił wiec... Narodo- 
wej Partji Robotniczej. 


Zabrawszy głos kol. Z. przedstawił 
najprzód bankructwo chadecji, którą zjazd 
ostatni uwidocznił najlepiej, a potem 
wygłosił referat, o rozwoju NPR. na Po- 
morzu. Brawa i oklaski huczne były dò- 
stateczną odpowiedzią zebranych. _ 

Drugi z kolei mówca, kol. poseł Re- 
der omówił sprawę G. Sląska; zebrani 
uczeili przez powstanie pamięć bohate- 
rów górnośląskich, poczem przyjęto je- 
dnogłośnie rezolucję górnośląską. 

Kol Paluszkiewicz jeszcze raz o- 
mówił sprawę bankrutującej renkuji, zać 
koł. Dąbkowski wziął w obroty Niem- 
ców, panoszących się na naszej ziemi 
wciąż jeszcze! jak w domu. 

Po kilku jeszcze przemówieniach 
rzyjęto jednogłośnie następującą rezo 
ucję: 

„Zebrani na wiecu, zwołanym 
przez „Chrześcijańskie Narodowe 
Stronnictwo Pracy* w Bazarze oby- 
watele m. Grudziądza w liozbie ©- 
koło 4000 potępiają obłudę i dema 
gogiczną robotę chadeckich pachoł- 
ków endecji, kapitalizmu i czarnej 
międzynarodówki, odmawiają chade- 
cji prawa zwania się stronnictwem 
robotniczem, protestują przeciwkc 
nadużywaniu religji i powagi sukni 
kapłańskiej do celów politycznych 
żądają od posłów-zdrajców, szczegól- 
nie od p. Albinusa Nowickiego zło- 
żenia mandatu a wyrażają swoją 
zgodę na program i pracę NPR. 
wyrażając też przywódcom pełne 
votum zaufania”. 

Zakończono wiec odśpiewaniem „Ro 
ty“ i gronkim okrzykiem: NPR. niech 
żyje! Tak zakończył się niezwykły wie 
ten niebywałą klęską reakcji a zwycię: 
stwem NPR. Prócz tego był on wspa 
niałą manifestacją na rzecz G. Sląska i 
powstańców, na których cześć kilkakrot 
nie wznoszono okrzyki. (w-skł) 
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Andrzej Niemojewski 

Zeszedł do grobu .poeta-pisarz i 
publicysta przedewszystkiem, którego 
twórczość stanowić będzie epokę w pu- 
blicystyce polskiej. Bujny temperament, 
cięte i barwne "pióro, obok głębokiej 
wiedzy, szczególniej w zakresie znajo* 
mości stosunków kleru, oto główne czyn- 
niki literackiej działalności Niemojews- 
kiego. Olbrzymi jego talent pisarski 
rozwijał się w czasie, gdy cenzura car- 
ska szalała, łamiąc przedwcześnie skrzy- 
dła tej Młodej Polski, która na gruzach 
i popiołach po roku 1863 próbowała 
rozwinąć te skrzydła do lotu w przysz- 
łość niepodległą. Niemojewski po kilku 
próbach poetyckich przeszedł do badań 
religijnych. Badania te i prace, Szoze- 
gólniej zaś ostra krytyka kleru katolice 
kiego ściągnęły na niego gromy potę- 
pienia ze strony bogo-ojczyżnianych sfer 
polskiego społeczeństwa, a obfite poch- 
wały ze strony podszywającego się pod 
postępowość żydostwa. 

Te pochwały właśnie zbudziły w 
Niemojewskim zastanowienie głębokie 
nad rolą żydostwa i mozaiamu w Polece, 
Niemojewski krytykował kler katolicki, 
ale krytyka jego była głosem” bólu z 
powodu nadużyć księży, których gryzł 
sercem gorącego przywiązania do swego 
narodu. Żydzi, monopolizujący w Polsce 
dla siebie wszelki postęp, mylnis go 
zrozumieli, a z czasem ich nieszczerość, 
ich jednostronna krytyka katolicyzmu 
przy jednoczesnym kulcie dla mozalzmu, 


a nawet dla jego awyrodniałej formy — * 


talmudyzmu, spowodowały Niemojewe- 
kiego, że od walki z księżmi przeszedł 
do nieugiętego zwalczania identycznegu 
2 pojęciam żydostwa — fanatycznega 
sekciarstwa. Tym razem Niemojewsk: 
gryzł już z nienawiścią, z całą siłą swe 
go niepohamowanego temperamentu. 

. Wielką było jego zasługą, żo or 
pierwszy bodaj z szeregu utalentowa- 
nych postępowych pisarzy polskich udo 


'wodnii, że Zydzi z prawdziwem postę 


pem mio nie mają wspólnego, 40 przeciw- 
nie zazdrośnie strzegą nietykalności t 
świętości swego talmudu, że garliwą 
krytykę stosują tylko do wiary chrzaści 
jańskiej, szozególniej zaś katolicyzmu 
W latach powojennych Niemojewski pi- 
sał wielo ze zwykłą. swą swadą i cię 
tością o wadach i usterkach naszej mo- 
chiny państwowej. I znów by! żle zro 
zumiany, tym razem — przez narodows 
demokrację. Niemojewski krytykował 
cząsto i ostro rządy ludowców, ale nie 
zapominał o trudnościach, jakie te rządy 
pokonywać musiały. Bolała ga tez- 
względna, demagogiczna, monopolizująca 
patrjotyzm dla siebie krytyka ondecka. 
To też w ostatnich numerach „Myśli 
Niepodległej" wystąpił gwałtownie prze- 
ciw anarchistycznej, nieprzeblerającej w 
środkach opozycji narodowo-demokra- 
tycznej. 

I to właśnie było największą zasłu- 
gą $ p. Andrzeja Niemojowskiego, że 
szukał prawdy i nigdy etykieta lub 
krzykliwy frazes partyjny z drogi tege 
poszukiwania sprowadzić go nie zdołały 


— 
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Jeden z dzienników miejscowych, 
widocznie w pogoni za „sensacją“, Za- 
alarmował onegdaj Łódź dodatkiem nad- 
zwyczajnym, zamieszczającym wiadomość 
o rzekomem ustąpieniu Naczelnika Pań- 
stwa. 

Nie pojmnjemy, w jakim celu pis- 
mo polskie, chcące uchodzić za poważne, 
dezorjentuje lekkomyślnie opinję pu- 
bliczną tego rodzaju „sensacjami*, które 
mogą być na rękę chyba tylko... speku- 
lującym na zniżkę marki polskiej czar- 
nogiełdziarzom, 

Jeśli „kursuje wiadomość“ albo 
„krąży pogłoski“ o jakichś doniosłych 
wypadkach. to—rzecz prosta—obowiąz- 
kiem dziennikarskim jest te „pogłoski“ 
zanotować. Ale paa je czytelnikom 
w formie oszołamiającego szmermela 
„extrahlattu*—to przystoi chyba tylko 
„blattom* p. Sachsa—i dlatego za krok 
rozumny i dla interesów polskich pożą- 
dany poczytane być nie może. 
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Na marginesie chwili. 
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Precz z lichwą piekarzy 
. 14 y 
i rzeżników! 

Ze waryatkich atron kraju dochodzą nas 
wleńci, że ceny na bydło rogate I bierogacizną 
spadły znacznie, głyż Ż powodu braku paszy tł 
nieurodzniu ziemniaków, włościanie wyzbywają 
bio masuwo inwentarza żywego i zmuszeni »ą 
brać ceny o wielo niżaze. Mino to panowie 
rzeźnicy | masarze* przyzwyczajeni w ciągu 7 
lat wojny do krociowych zrsxów, nie tylko u- 
siłują utrzymać obucna ceny na mięso, tłusże 
cie i wądliny, nle znehwe!stwo we posuwają 
tuk daleko. źe chcieliby podwyższyć swoj con- 
nik. 

Postąpowania to zbrodnicze ma znamiona 
jakiejs panowej vmowy, uknutej przeciw cier- 
pliwej publtezpażeł, która dotąd znosiła dykta= 
turą Hcnwlarzy rzoźnieko-masarskich s potni- 
Duśriy clułąt t baranów, przeznaczonych przez 
inietrzów noża ra rzeż. 

Domagamy sią tańszego mięsa I tlusz- 
czów, u, przedewszystkiem chleba i mąki! Uro- 
dzuj tezo'oczne były wspnniałe, ale polski 
chłop chee dalej rabować brata z miasta i sg 
chlopszizn uporem nie myśli opużolć z con ho- 
rondalvych, 

Jakże więc chleb I mąka ma być lańsza, 
skoro z jednej strony pastarz wiejski trzyma 
sią kurczowo lichwiarskich cen, a pomaga mu 
w tem z całych sł pośrednik mączny, młynarz 
a wresrcio piekarz w mieście? Dzis każdy pra 
wie piekarz, to wielokrotny miljoner 

Na podstawia ZŁ KS, urodzajów 
lub chociażby obecnych znacznie zniżonych 
cen » ożowych, chieb powinien patanieć o 20, 
a nawet 50 procent. 

Gdyby wyprowadzeni z równowagi oby 
wattle ukruili kurię jednemu choćby iajdakowi 
| sklep mu zdemołowoli, Inne pijawki, Luczące 
6lę naszą krwia zadrzułyby ze strachu i drżąc 
roką wywlesilyby natychmiast za szybę okna 
Wystuwowesu karleczkę, że „dziś chleb pota 
mal o tyle a tyle”. Nie jesteśmy zwolennikarni 
gwałt, ant pie zalecamy kija, jako jedynago 
akute znego lekarstwa na bandytów żywnoś io- 
wych, osiuzega.ny Jednak kogo nalezy, żo vier- 
pliwość wygładzanej ludnosci jest już na wy: 
mm = + ER 0 RBA EERCT I 


MAURYCY LE. LANC. 


Ditame! jol 
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itamek pocisku, 

I potem, nepie, cisza, zupelna Cisza, 
nieznierne ungo ojenie w powi:trzu i 
ra ziemii, jazby nicwymownie slodkie 
wy:.wulenie. 

Radość swą objawił pułkownik wy- 
buchen śmischu. 

— Do licha! Ten kapral Delroza to 
tesi człowiek. Gdyby tak jeszcze z 
ko'e?! zaczęli to buraczane pole „obsie- 
w.ć', jak On ob'ecab.. 

Nie dokończył, kiedy wybuchła 
bomba o ja ie tysąc pięćset metrów 
na prawo, przed polem buraków. Druga 
radła zbyt daleko. Lecz trzecia wyce:- 
lowała trefiie w samo pole I rozpo- 
czął się nowy deszcz... 

To wyzełnienie zadanie, jakie przy” 
jął ra siebie kapral Delroze, było zdu- 
niewa aco cudowne, matamatycznie przy” 
tem dokiadne; pulkownik I jego ofce” 
rowie uwierzyli odrazu, że naprawde 
dosięgnie on swego celu i mimo nie- 
zwyciężonych przesziód, da umówiony 
znak:. 

Bez przerwy wpatrywali się w 
widnokrąż, przy pomocy lornetek, gdy 
tymczasem nieprzyjaciel ze zdwojoną 
zaciętośc:ą prażył pole buraków. 

P.ęć minut po jedenastej zablysła 
czerwona rakieta. 

U:aznła się o wiele bardsiej na 
prawo, niż można było przypuszczać. 

Za nią pojawiły się dwie dalsze. 

Zaopztrzony w lunetę, kapitan ar- 
tylerji odkrył na horyzoncie dzwonnicę 
kościoła; wyłaniała się ona nieznacznie 
z doliny, której spadek był prawie nle- 
widoczny w pośród falistej linii plass- 
Csyzny, m wieżycz a Owej dzwannicy 
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ezerpantiu — Dzió cpelujemy je'z67%6 da rug- 
sądku panów piekarzy, rzżożników. masarzy, 
Bzewców, krawców, czy kupców, jutro sama 
publiczność może ująć rogulowanie con w swe 
ręce. -- A wtedy biada hjenom żerującym na 
pobojowisku powojennem! 
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Oświata i Szkolnictwo. 


Szkoly średn:e w woje 
wódz wi: ns:wcgr' dzk:emn, 


W województwie nowogrodzkiem 
istnieje obecnie 5 państwowych polskich 
gimnazjów: w Głębokicm, Lidzie, Nie- 
świeżu, Nowogródku i Słonimie. Istnie- 
jące klasy tych szkół średnich są prze- 
pełnione , młodzieżą, natomiast odczuwa 
się brak FE Tak kwalifikowanych sił 
nauczycielskich. Prócz tych zakładów 
istnieje jeszcze seminarjum nauczyciel- 
skie w Nieświeżu,w stadjum organizacji 
zaś znajduje się seminacjum w  Szczu- 
czynie. 
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Gueczyty *zkolne. 


W niedzielę dnia 18.XI b. r. o godz. 
4 po połud. w lokalu Uniwersytetu Pow- 
szechhego przy ul. Rokicińskiej M 1, 
wygłoszą prelekcje Ob. Ada Koziołkie- 
wiczówna na temat „Historia szkolnict= 
wa w Polsce“ i referent Komisji Pow- 
szech. Nauczania J. Zalewski na temat: 
„Jednolita szkoła powszechna a szkoła 
średnia*. 

monpa 


Z żon przewącej Intellgenej. 


Że Zw. Zaw, Farmaceutów. 


Wiadomość, podana przez nas wczo- 
rajag ogólnym strajku pracowników ap- 
tek, okazig sią przedwczesną, gdyż, jak 
informuje Łódzki Oddział Zw. Zaw. Far- 
macrcutów, zatarg drożyźniany z właści- 
cielami aptek przybrał formę strajku, 
jak dotąd, tylko w niektórych miastach 
w Małopolsce. 
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Ratąstroja pożarowa. 


(7 ofiar). 


Nocy wczorajszej w mieście na= 
szem zdarzyła sią katastrofa pożarowa, 
która pociągnęła za sobą kilka oDar. 
Katastrofa miała milojsce w posesji 
SS. tfajfra przy ul. Udańskioj pod 
Ne 70. Pożar wybuchnął z przyczyny 
niewiadomej, wkrótce po godzinie 4 po 
pólnocy, w ślusarni, mieszczącej * a na 
parterze frontowógo doimu drewnianego, 
w którym prócz tego- miieścilo się 14 
mieszkań, w ilem większość na pierwszem 
i na drugiem piątrze w facjatach i lo- 
kalach, których okna wychodziły na 
BZczyty doinu. 

tronieważ pożar szerzył się z błys- 
kawiczną szybkością 1 momentalnie 
objął prawie cały parter z klatką scho- 
dowy, przeto lokatorzy góruych miesz- 
kań odrazu stracili drogę ratunku. t'o 
wstała wskutek tego straszna panika, 
Jedyną drogą ucieczki przed nieuniknio= 
ną śiniercią — były okna. Tędy też, 
przerażeni i nawpół obłąkani lokatorzy 
wyskakiwali z pionącego domu i wy 
rzucali swoje micuie. 

Jedna z lłokatorek I piętra wyrzu- 
cila pa ulicę pościel, a dopiero na tę 
pościel wyrzuciła kilkoro swoich drob. 
nych dzieci. Widok był okropny. 

Pierwszy na ratunek przybył II 
oddział straży ogniowej, W chwili tej 
już cały parter domu stał w płomieniach, 
a wokół niego działy sią soeny przera- 
żojące, gdy bowiem liczni lokatorzy 


z dziećmi, w negliżach tylko, błagali 
o pomoc i ratunek na dole, skądinąd do- 
chodziły gwałtowne wołania o ratunek 
dla pozostałych w jednem z mieszkań 
drugiego piętra: kobiety i dziewczynki. 
Jedyna droga do tego mieszkania —=—okno 
szczytowe było już w płomieniach. 

Starszy topornik lI oddziału p. B. 
Koss po drabinie, którą raż puraz obej- 
mowały płomienie z narażeniem własne- 
go życia, wpadł, do płonącego napoly 
mieszkania. Tu, pod stołem, leżała. lo- 
katorku, Eugenja Piecz, pioprzytomna, 
Dzielny etrażak podał ją topornikowi 
J. Leichterowi, ten zaś setojacemu u dołu 
topornikowi A. Gerlingowl. 

W ten sam sposób wydostano 
z ognia córeczką Pieczowej, 8 letnią 
Augustę, również nioprzytornną. Po 
dokonaniu tej akcji p. Koss, wydostaw- 
szy sią szczęśliwie na zewnątrz ploną- 
cego domu, padł zamdlony. 

W tym czacie na miəjsou katastro- 
fy była już karetka Pogotowia ratunko- 
wego, która niosła pomoc -porunionym 
i poparzonym. 

Na pomoo drugiemu oddziałowi 
pospieszyły I$IV i VI oddziały straży, 
poczem wspólnemi siłami prowadżono 
akcję ratunkową, która trWału do godz. 
10 rano. 

Dom cały spłonął prawie doszczęt- 
nie. Niemal wszystkie sprzęty 14 loka- 
torów wraz z zapasami żywności i 
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Nie- 

któryrn lokatorom spaliły się też drob- 

niejsze i większe oszczędności. 

Z lokatorów podczas pożaru ucier- 

pieli: Stefanja Brudak, gy EALUJRO zł 
z 


odzieżę stały sią pastwą pożaru. 


piętra zwicknęia noge; Agnieszka Ba- 
również przy wyskakiwaniu z I 
piętra uległa poranianiu obu nóg i zła- 
maniu palca u ręki; Jan Zawadzki, sto- 
larz— potłuczenie nóg przy wyskakiwa- 
niu oknem z II piętra; Katarzyna Kwast 
(72-letnia staruszka!—spadając z II pię: 
tra uległa ogólnemu silnemu potłucze- 
niu i poranieniu; Pelagja Hochwicz — 
wyskoczyła z II piętra — potłuczenie 
ogólne; Djonizy Mieczkowski, który 
spuszczał sią z Il piętra na prześciera- 
e, a które zerwało się—spadł | rozbił 
sobie ciążko głową 1 brzuch. 
Ofiary katastrofy, po udzieleniu 
im doraźnej pomocy na miejscu, prze: 
wieziono karetką pogotowia do szpitala 
Poznańskich, a lżej poszkodowanych 
do Zbiorni miejskiej, 
Z pomiędzy strażaków p. Zdzisław 
Osiński, topornik i] oddziału, uległ pod- 
czas akcji ratunkowej ciężkiemu popa 
rzeniu twarzy i głowy. 
Zaznaczyć należy, że w płonącyni 
domu nastąpiłn kilka eksplozyj i to po- 
większało grqzę położenia. 
Straty w budynku wynoszą 4 mil- 
jony. Lokatorowie poniośli strat znacznie 
więcej; co nie strawił pożar, to rozkra- 
dli złodzieje. Zwłaszcza ogromne straty 
ponłeśli właściciel ślusarni oraz własci: 
cielka sklepu spożywczego. 

Pogorzelcy — lokatorzy znależli się 
w krańcowej nędzy. X. 


nach, 
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liedamnóri hias 
Kiadomości hoia. 


Kalendarzyk. 


Dzis Maicina 
1i 
Piniek 


Jutro Marcina 

Wschód słońca, 7 m. 

Zechód , 4 m. 

Wschód księźyca 11 m. 

Zachód a 7 m. 3 
| Dziś obchód roczniey II Ilistopada: 

Godzemll—uabożeństwo Ww i'i- 

tedrze. Defilada wojsk. O godz. £ 
Akademja w Teatrze Miejskim. 6 
godz. 9 wiecz. raut w Sali Fillnr- 
monji. 
Uroczystość ta zbiega się za 
świętem amerykańskiem uczczenia 


nieznanego żołnierza, Z tej racji © 


wystawała tai: niepozornie, IŻ rnożna ją 
było wząć za ja ieś odosobnione drze- 
wan. Wediuj map, dało stę łatwo stwier- 
uzić, że była to wieś Brumoy. 

Kapitan, zn:jąc teraz dokładnie od- 
dalerio od bateryj niemiecnich, zatele- 
fonował do swego porucznika. 

W pól godziny późsiej, zamilkły 
działa niemieckie, a ponieważ usazała 
się czwarta z rzędu raca, 75-ta ostrze- 
liwała nadal kościół, jakoteźż wioskę i 
na bliższe jej otoczenie. 

Osvlo południa, oddział cysliatów, 
poprzedza ących dywizję, dotarł do pul- 
ku z rozkazem, by iść naprzód za wszel- 
ką Cenę. 

I w istocie pułk posuwając się na- 
rrzód, zbliżył się do wioski Brumoy. 
Nieprzyjaciel ściągał sws tylne straże. 

Wieś przedstawiała zupełną ruinę, 
kilka domów stało jeszcze w płomie- 
niach; w nieopisanym nieładzie i chaosie 
trupy leżały razem z rannymi, przy nich 
284 ubite konie, zniszczone działa, po” 
rozrzucane skrzynki z amunicją, szcząt- 
ki furzonów. Brygada nieprzyjacie'ska, 
oczyściwszy rzekomo teren, wyruszyła 
w drogę. Zaskoczono ją w tej właśnie 
chwili, 


Nagle odezwało się jakleś wołanie 
zo szczylu kościoła, którego nawa i fa- 
sada rozsypywały się w gruzy. Trzy- 
mała się jedynie wieża dzwonnicy, co” 
dziurawiona na wylot pociskami t osma- 
łona pożarem kilku drewnianych słu 
pów; dzieki jakiemuś cudowi równowagi, 
na wierzchołku wznosiła się jeszcze 
smukła kamienna wieżyczka. Przechy- 
lając się do połowy przez szczyt wieży, 
wieśniak jakiś wymachiwał gwałtownie 
rękami, krzycząc głośno dla zwrócenia 
uwagi. 

Oficerowie poznali w nim Pawla 
Delrose. 


Przesuwając się ostrożnie pomiędzy 
gruzem, weszli na schody, wiodące na 
ganek wieży, Tu, stłoczone przy fra- 
mudze lężały trupy ośmiu Niemców, a 
drzwi wyrwane, powalone wpoprzsk, 
zagredzały przejście tax całkowicie, iż 
trzeba je było rozbić siohicrą, aby u- 
wolnić Pawła. 

Przed wieczorem, kiedy przekonano 
się, że vościg za nieprzyjacielem unie- 
możliwi:ły zbyt wielkie przeszkody, puł- 
kownik zarządził zbiórzę swego pułku 
nu rynku i w obecności wszystaica u- 
ścisnął kapr*la Delroze. 

— Naprzód nagroda == rzekł. Za” 
żądałem dla ciebie wojskowego odzna” 
czenia, a Żądanie me poparłem tacim 
artqtumentem, że otrzymasz je niesawode 
nie. A teraz, mój mały, wytłumacz nam 
całą sprawę. 

Otoczony kołem oficerów | żol- 
nierzy, Pewel odpowizdział na pytanie. 

— Mój Boże, ło takie proste, pa- 
nie pułrowniku. Byliśmy szpiegct?ani. 

— Najwidoczniej, lecz kto by! o- 
wym szpiegiem I gdzie sią znajdował? 
Przypadek naprowadził mnie na 
ślady. Obok pozycji, którą zajmowaliś- 
my dziś rano, znaidowała sis na lewo 
od nas, wioska z kościołem, — wazak 
prawda? 

— Tak, odrazu jednak go przyby- 
ciu na to miejsce, ozróżniłam wieś ! w 
kościele nie było nikogo. 

— deżeli w istocie nie było nikogo 
w kościele, dlaczego kogut. zna duiący 
się na szczycie wieży, wskazywał wiatr 
wschodni, kiedy tymczasem było wprost 
przeciwnie, wiał właśnie wiatr zachodni? 
I dlaczego, w chwili, w której my zmia 
nialiśmy posycję. kogut ów zwracał się 
odrazu w naszem kierunku? 

— Czyś tego,pewny? 

— Tak, panie pułkowniku, | dla- 


tego, otrzymawszy pozwolenie, nie wa 
hałem sie ani przez chwilę, lecz odrazu 
prześliznąwszy się do koścoła, wtarg- 
nąłem do dzwonnicy, rzecz prosta, jax 
najbardziej po.ryomu. Nia omyliłem 
się. Był tam czlowiek, który, po o- 
porze, musiał poddać się mei władzy. 

— Al nędzaik! Francuz? ` 

— Nie, panie pulkowniku, Niemiec, 
przebrany za chłop2. 

— B'dzie rozstrzelanye 

— Ne, pułkowniku, obiecałem da- 
rować mii "ycie. 

— Niemożliwe. 

— Ta: jest, przecież trzeba byla 
dowiedzieć się, w jaki sposób informo- 
wa! wrota. 

— A zatem? 

-- Ol Bardzo poprostu. * Terccza 
zegara wieżowego, umieszczonego na 
północnej stronie kościoła, dla nas była 
niew.doczna. Człowiek ów, od wewnątrz. 
przesuwał was'azówai zegara w ten spo- 
sób, iż dłuż3z8, nładąc się naprzemian na 
trzech czy czterech liczbach, zdradzała 
dorładnie naszą odległość od kościoła. 
Ja uczyniiem więc to samo, a nieprzy- 
jacieł stosując natychmiast awe strzaly 
do moich wsiazówak, „podlewał" skwa 
pliwie i wytrwale pole bura.ów. 

— Jstotnie—rzekł ze śmiechem pul- 
kownik, a 

— Nie pozostawało mi już nic wią: 
Cej, jak udać się na drugie stanowisku 
obserwacyjne, z którego nieprzyjacie: 
odbierał sygnały szpiega, pragnąłem bo- 
wiem dowiedzieć sią — sspicy nie znal 
owego podstawowego szczegółu—edzi> 
kryiy się niemieckie baterje. Przybie- 
glem więc aż tutaj, a dopiero stanąwszy 
na miejscu, stwierdziłem u stóp koś 
ciola, slużącego za obserwatorium, v- 
becność tych bateryj i całej wogóle bry- 
gady niemieckiej. (d. © 
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godz. 5 po pol. uroczysty obchód 
Ge żołnierzy w Y.M C. A. (Pio- 
brkowaka 213). 
= pięksy czyn Zarzyt Łódzkiego 
Mala Z 72. Kol. na posiedzeniu swem w 
dniu 2 listopada b. róBhchwalił dla ucz- 
czen'» 3-ej ka oswobodzenia Kolei 
ód ckupantów, w duiu 11 listopada 1918 
I, wyzżygnować 5 tysiący marek na rzecz 
mwaiti wojskowych, którzy walczyli 
E rmiepodiewłość Ojczyzny. 

Zebrane Syndykatu Dziennikarzy 
Poistich, dziś, w piątek, o godz. 7 wiecz, 
W lokalu Del. Min. Skarbu. (Przejazd 4). 


— Do Kiaiopol:ki bez paszportów nio 
Jeździł Kowal «edu Da Łódź 
nn o,szym podzje do wiadomości osób za- 
interesowanych, że Województwo T:rno- 
polskie w dn. 12. 10. b. r. L. 1252 pr. 
kydało rozpor ace: ni», zobowiązujące po- 
ciróżujących w cbr bis teget Wojewódze 
twa do pssiadasia Osożu tożsamości o- 
soby. W mysi tego r zporaądzenia kiżda 
osoba Łez ró ncy płci, w wieku pow,żej 
iat 14, pod uzuąca na obszarze Woje- 


rila 


_wództiwa Toravpolskicgo pieszo, kałowo 


lab koleją wnna rosiidać kerte Mcgiy- 
mscyjną z foiog'i f.a stwierdzającą icż- 
samość jej oscby 1 okazać ją ca żądari: 
erszanów Lontr: łuięcy b, 
Legitymacje urzędnicze, kolejow:, pasz- 
ity caz legitymacja skademickie za- 
ują karly legityniscyjne o ile SĄ za- 
a:rrore w fotografie. 

Osoby rodiożującz na terenie Wo- 
jcaćdziwa T.rnop Iskiego bez ważnych 
cosiimentów legitymecyjuych będą za- 
trzymane sż do czasu naul żyt go wyleg:- 
tymowanłia sę oraz ulegną karze w myśl 
cbosiązuiąsych przepisów, 

— Bezprawie. Dochodzą nas wiado- 
mości o oburzaującem nadużywaniu wła- 
dzy przez orguny policyjnę. Na Pomo- 
rzu np. Żądają od przyjczdnyeh z Kon- 
gresówki jakichś specjalnych paszportów. 
To samo dzicje się na kresach, mimo, 
że dotąd nie wprowadzono u nas żud- 
nych prawnych dokumentów. Zamiast 
kontrolować jadących ze wschodu bol- 
szewików policja urządza istne obławy 
na jadących z Polski. ltównież przy prze- 
jeździe do Gdańska, dokąd wedlug roz- 
porządzenia. wolno jeździć z Polski bez 
paszportów, władze policyjne aresztują 
posiadających dawne paszporty okupa- 
cyjne, które są Jedyną legitymacją wiek- 
szoci mieszkańców b. Kongresówki. 
Czns położyć kres takiemu bezprawin. 


Taun MURI. eTR], 


Dziś, t jj w piątek, Teatr Miejski 
wy-tawia cieszącą sią powodzoniem ko- 
media Tadeusza Rittnera p t. „Wilki w 
nocy“. W sobotę po poł. o godz. 4 po 
raz ostatni po cenach najniższych kom. 
w3 Rk Oitona Erasta p. t. „Kierownik 
TERGA 


Fra a wzrszawska o teatrze łódzkim. 


W „iRzeczypospolitejć | znakomity 
Kiytyk  teatmilny p, Grzymała-Siedlecki, 
kiego prelekcję mielismy możność sly- 

* przed premjerąy «Wilków W 

«, poświęca obszerny artykuł teatro- 

„Kiemu. 


ye 


za swojej dyrekcji krakowskiej wysta- 
wiałem tę komedję, a ponieważ ją wy- 

awiałem przed innymi teatrami, więc 
przeprowadziłem % autorem obszerną ko- 
respondencję, z której dostatecznie zna- 
iem wszystkie skryte intencje Rittnera. 
W wykonaniu łódzkiem mile uderzyła 
miną intuicja reżyserska. P. Zytecki, ja- 
ko reżyser, wydobył wszystkie niemal 
suwtelności psychologiczne. 

Całość szła składnie, żywo i inteli- 
gentnie, Role opracowane były dokład- 
nie i z całem poczuciem odpowiedzialno- 
ści. Niektóre z nich budziły nawet szczery 
podziw.  Chciałhym  przedewszystkiem 
zwiócić uwagę na młodego artystę p. 
Shay'a-ż warszawskiej Reduty, wyko- 
nawcę postaci Morwicza. Jest to na- 
prawdę rasowy aktor w dobrem słowa 
znaczeniu. Bez cienia efekciarstwa, w 
geście, ruchu, w: intonacji, w przejściach 
od pognębienia do neurastenicznej wście- 
kłości, w melancholji i w wybuchach da- 
wał tak zmontowane wnętrze psychiczne, 
jakie nie często daje się widywać na 
scenie. 

_ Nie można nie zwrócić uwagi na 
świeży talent p. Krzywickiej, która po- 
trafił kilkoma niepowszedniemt błyska- 
mi rozświetlić postać Zanety, tej roli 
trudnaj, choć pozornie efektownej. Poza 


jest ANER 


dociągnięto do 


s wovfiezńnie 


tem każdą: prawie rolg 
stopnia esieiyki i pswefyki 
Bittnerowskiej. Trupa, w Któret są tacy 
wykonawcy, jak pp.: Swierczew=ka, Wrze- 
śniowska, Leszczyc, a w której przecie 
oraz choćby kilka in- 
nych jeszcze sił, nie pokazaaych w „Wil- 
kach w nocy“ — nie jest trupa prowin- 
cjonalną*. 
Na rzecz Czytelui dla młodzieży szkolnej. 

W piątck dn, 18 b. m. w sali Fil- 
harmonji (Dzielna 18) odbędzie sią kon- 
cert, na którym wybitni artyści opery 
stołecznej A. Dobosz (tenor liryczny) i 
H. Leska (mezze-sopran) oddśpiewaje mie- 
dzy innemi arje z oper: Tosca“, „Woert- 
her“, „Wesele Figara“, „Rycerskość wie- 
éniacza“, „(rioconda*, „Chopin. 

Przy fortepianie T. Ryder. 

Sądzić należy, że polskie społeczeń- 
stwo łódzkie tłumnie pospieszy na wy- 
jątkową uezte duchową. tenmrbardziej, że 
i dochód z „Wieczoru pieśni i arxj opc- 
rowych* przeznaczony na urządzenie 
czytelni dla młodzieży szkolnej. 

Bilety wcześniej można nabywać w 
cukierni W-nego Komara od 10—1 i od 
8—7, w dzień koncertu w kasie od g. 
4 p. p. 
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Komunizałż, 


Zarząń Chóru Polsxisgo rrzy kos- 
ciele św. Krryżą dla zasilenia fun- 
duszów urządza w sobotę dnia 12 
listopada o godz. 9 wiecz. w lokalu 
Stow. Handlowców Polskich, Piotr- 
kowska 108 


Wieczór towarzyski, 
na który zaprasza swych członków 
wraz z rodzinami. 


—— a 


gucie kraju. 


Biał;stox. Odbyło sią w Magistracie 
posiedzenie zwiąźku pracowników miej- 
skich, na którem uchwalono zwrócić się 
z prośbą do magistratu o wyjednanie w 
"Urzędzie ziemskim przydziału gruntu dla 
pracowników miejskich. 

Grono miejscowych literatów i dzien- 
nikarzy zawiązuje tu oddział Warszaw- 
skiego Tow. literatów i dziennikarzy. 


Z Częstochosy, Odbyła sią konfe- 
rencja nauczycielska pow. Częstochow- 
skiego pod przewodnictwem Inspektora 
Szkolnego, p. Kuropatwińskiezo i dele- 
gatki z ramienia Wydziału oświaty po- 
zaszkolnej Min. Oświecenia. W rezulta- 
cie postanowiono uruchornić kursy w 100 
miejscowościach powiatu, ku czemu fun- 
dusze odpowiednie uchwalił swego czasu 
Sejmik. 

— Z Krakowa. Obchód III rocznicy 
oswobodzenia Krakowa z pod zaboru 
austrjackiega odbył się bardzo uroczy- 
ście. Po nabożeństwie pantyfikalnem w 
kościele Marjackim wyruszył wielki po- 
ciód z kościoła przed główną strażnicę 
wojskową przy ratuszu... Na czele kro- 
czył oddział wojska z orkiestrą, następ- 
nie młodzież harcerska i tłumy ludności. 
Przed strażnicą, gdzie mieści się od- 
wach, tym razem gęsto przyozdobiony 
w zieleń i tarczę z godłami państwowe 
mi, przemówił prezydent miasta Fede- 
rowicz. Podczas jego przemówienia uad- 
ciągnął oddział wojska przeznaczony do 
pamintgonej zmiany warty. Przy dźwię- 

ach hymnu narodowego nastąpiła zmia- 


na wart. Obchód zakończyła defilada 
wojsk. 
— Lublin. Zydowski „Lubliner Tug- 


blatt* opisuje charakterystyczne wyda- 
rzenie w bóżnicy. Zebrani na nabożeń- 
stwie żydzi zmusili krzykiem i obelgami 
do opuszczenia kazalnicy rabina, który 
ośmielił się... przemówić do nich po pol- 
sku. Tak się odnoszą nasi „obywatele 
wyznania mojżeszowego* do wszystkiego 
co polskie. 


— Piotrków. Między magistratem a 
władzami wojskowemi powstał szereg 
nieporozumień przy przejmowaniu szpi- 
tala epidemicznego przez magistrat od 
władz wojskowych. Władze wojskowe 
nie oddały magistratowi apteki szpital- 
nej, która była własnością tego ostat- 
niego, ani nie oddały także przyborów 
lekarskich. W sprawie tej wyjechał do 
Warszawy prezydent miasta Piotrkowa 
I podobno ma zjechać komisja sejmowa 
celem zbadania gospodarki władz woj- 
skowych w Piotrkowie, 


t i fopa 190) r 


— S>cnowisc, Da jakiego Stopnia 
Rapbedzj rozzuchwalenie komunisżów w 
Zaz'rhin Dąbrowskiem świadczyć maża 
fakt rdadawnej kradzieży aktów, doty- 
czacych sprawy jednej z komunisiak, 
Akta znajdowały się u sędziego śledcze: 
g Jeden z urzędników akta po: 
wyższa wykradł, otrzymawszy za to 60 
trs. mk. od komunistów Akta, dowody 
kompromitujące miejsowych komunistów 
zostały spalone przez niejakiego Qzsz- 
czycła. Przeprowadzone energicznie 
śledztwo ujawniło wirnych dzięki staro- 
stau i wszyscy zamieszani do kradzieży 
aktów zostali uwięzieni.  Sledztwo w 
toku. 


-- Wąbrzeźno. W dniu 20 paździer- 
nika odbyłe się w sali ratuszowej po- 
siedzenie komisji wyborczej, na które 
zostali wezwani wszyscy kandydaci na 
radzęch miejskich, co do których ko- 
m sia posiadała pewne wątpliwości, czy 
wi:adają w dostatecznej mierze językiem 
polskim w mowie i piśinie. Stawiło się 
25 Polaków i 18 Niemców. 

W imieniu kandydatów niamieckich 
zabrał głos niejaki Kannowski, który o- 
świadczył, że kandydaci niemieccy od- 
mswinją złożeniu dowodu dostatecznej 
uaiejętności języka polskiego, poczem 
złeżył memorjał, w którym napada na 
rząd polski twierdząc, że niszprawnie 
wydał przepisy wybercze miejskie, wy- 
magujące od rudnych miejskich umiejęt- 
ności języka palskiego, gdyż nie zgadza 
się to jakby z prawem o ochronie 
mniejszości. 

Komisja wyborcza odpowiedziała na 
ten krok kandyduiów niemieckich, skre: 
śleniom ich z list wyborczych. 
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Fatsze i brednie 
pragy sowisckiej. 


Z powodzi bredni z palca wyssa- 
nych, jakie na każdym kroku spotyka 
my w prasie bolszewickiej niektóre, od- 
noszące się do Polski, mogą nas tyl::0... 
zabawić, jak lektura humorystycznego 
tygodnika. 

„Polityczna“ kombinacje fanatycz- 
nych czerwonych rodakterów tyle mają 
w: sobie.. fantavji, że najśmielszy poli- 
tyk zdumiony staje wobec sensacyjnych 
enuncjacji i wywedów różnych „Komu- 
nistów*, „Biednot” itp. Świadcząc o fak- 
tycznej „biednotie* (nędzy), ale... umy- 
stowej odnośnych redakcji. 

Np. „Ńomunist* Ne 216 z dnia 27 
września rb. na miejscu naczelnem po- 
daje artykuł pt. „Giełda francuska za- 
graża wojną z Rosją sowiecką“. Udo- 
wadnia w nim, że spisek polsko-francu- 
ski przeciw Rosji stanowczo istnieje, że 
Polska jest bardziej zachłanną od Szek- 
spirowskiego Shylocka, ogłasza odezwę 
do proletarjatu calego Świata, zawiada- 
mija. o zamiarach Francji i Polski 
względem sowietów itd. Między innemi 
pisze: „Rząd polski na rozkaz Francji 
— żąda od sowietów zapłaty długu i 
wysyła w tej sprawie ultimatum. Rosja 
nie może tego wezwania usłuchać po- 
nieważ pieniądze rosyjskie posłużyłyby 
na uzbrujenie „band Sawinkowa*. Rząd 
który nie chciał wykonać żądania Fran- 
cji „poszedł w odstawkę*. Francja tą 
drogą chce usunąć rząd sowietów i o- 
trzymać swe pieniądze, które jej Rosja 
winna. Anglja oczywiście w tym kie- 
runku silnie popiera Francję, a nawet 
sama wysyła do Rosji ultimatum z żą- 
daniem wstrzymania propagandy bolsze- 
wickiej na wschodzie*, 

„Wisty—lzwiestja" donoszą z po: 
wagą, że węgierskie pismo... „Rote Fah- 
ne“ (ll) ogłasza tajne pismo poselstwa 
polskiego zawiadamiające o wysyłce do 
Polski we wrześniu rb... aż 150 wago- 
nów amunicji i broni, głównie dział po- 
lowych i kulomiotów systemu „Schwarz- 
lose“. Iść to miało jazo stare Żelaziwo. 
A kierownikiem transportu (nawet i to 
podawano dokładnie!) miał być pułkow- 
nik polski... Wolffbulel 

„Wisty* M 242 zawładamiają roze 
radowanych zapewne czytelników, żo 
osły prawie przemysł polski jest ijuż w 
rękach Francji. Najwięcej warsztatów 
przejęli Francuzi... w Łodzi, bo aż... 150 
tysięcy!l... 

„Prawda* M ż200 przesyła znów 
generałowi Niesslowi nominację na szefa 
generalnego sztabu... w Polsoeł 

„Czerwona Prawda” zaznacza, że 
Polska nie może wymagaó od Rosji wy- 
konania traktatu ryskiego, gdyż ze stro- 
ny polskiej przechodzą do Rosji pow- 
stańcze bandy. 


i 


Przy tej sposobności przypomina 
autor politycznych artykułów, że armia 
sowiecka... już była pod Warszawą... 
Taż sama „Prawda* w M 180 z d. 
21 września rb. dobierając się do Petlu: 
ry. pisze, że „usi nitki Boiodiatsia w 
Polszcze* iwszystkie nici łączą się w 
Polsce podaje za wiedeńską komunisty- 
czną gazetą „Krasnoje znamia*, że poe 
seł polski p. Prohaska zwierzył się, ja- 
koby organizacja petlurowska zakupiła 
w Austrii 8 miljony naboi, które miały 
przez Węgry i.. Ruimunją odejść do 
Polski, 

„Izwiestia W. C..J. K.“ zawiada: 
miają o demobilizacji kawalecji w Pol- 
sce. Ale to nic jeszcze! „A powodu 
demobiiizacji kawalerii niektóre vląziały 
polskiej armji pozostały kompletnie bsz... 
żołnierzy! Dlatego „krakowski sztab* 
werbuje do armji polskiej żołnierzy... 
Petlury...“ 

Poprzestaniemy na tym bukiewiku 
oryginuluych kwiatków z niwy prasowej 
komunistycznego Taju.. 


Rozmaitości. 


wa;ony sypialne w neroplanach 


Amorykań-Lie przedsiębiorstwo lotnicze 
na linji Nowy Jork -— Chieggo — San Fran- 
cisco za; rowadziło w swoich samolotach wa- 


gony. sypialne. Wasi samolot sypialny przy- 
pomtra pulmanowakie wócy, Za słetzoniem z 
przodu me:tanika i sternika znajduje sig szebi 
foteli klubowych, za piemi zaś wejścio do 6y- 
pialni o sześciu lużkach. 


K=jnię niejsze miesto. 


Przed 10 laty postanowiły Stany auetra|- 
skio wybudowanie nowej stwlcy uw!iązkował, 
jak najdalej od Sydney. Ne sam plan tesga 
miasta, stóre miało być „najpiękniejszem wiz- 
stom na świecia*, przeznaczono 20,000 funtow. 
Wydano druklem piany architekty z Nowoga 
Jorku, pana Burley Griffina, a od dałeejąciu 
jat poprawia się, urupełnia, dyskutuje ie pledy 
Z okazji drlesiąciolccia.. projektu, wanroty 
uustrałskio domagają się.. pośpiuchu w wyko- 
paniu i przeprowudzeniu planów. 


~ o poza 


Z życia organizacji N. P. R 


UGzislaica Górna. 
Dnia 12 b. m. o godz. 7 wiecz. w 
klubie NPR. przy ul. Kątnej 2 odbędzie 
się posiedzenie zarządu, oraz dziesiętni- 
ków. Obecność dziesiętników jest konia- 
czna. 


Zebrania Zarządu Wajo- 
uw ódzkci* go. 

W niedzielę o godz. 10 rano, w re- 
dakcji „Pracy“ odbędzie się pierwsze pn- 
siedzenie Zarządu Wojewódzkiego. (be- 
cność wszystkich członków konieczna. 


Żebrania prczydjwma 
s 3 


W piątek o godz. 7 wicez. odho- 
dzie sią posiedzenie pezydjum, na któ- 
re proszeni są © przybycie przedstawi- 
ciele dzielnie (po jedny:n z dzielnicy). 
Sprawy ważne,obecność wszystkici, człon- 
ków konieczna. 


Baocozncść wszystkie dzia:- 
mice! 
(Pogadanki programowe) 


W poniedzialek da. 14 listopada o 

odz. 7 wiecz. punkinamie w ljubis 
(Piotrkowska 91) cabędzie sie pierw:zs 
pogadanka programowa z dyskusją. Io 
gadanki takie odbywać się bądą syste- 
matycznie co poniedziałek. 
Koledzy, którzy zobowiążń sią do 
przychodzenia na cały cykl pogadanek 
(8 poniedziałków) proszeni są o iicane 
przybycie. 


Odczyt. 
W soboto dn. 12.b. m. w klubie N. 
P. R. (Piotrkowska 91) o godz. 7 wiecz, 
odbędzie się odczyt prof. Z. Hajkowskie- 
go p. t. „Praca oświatowa wśród robotni- 
ów w Zachodniej Europie." 


Zabawa [Dzielnicy Bałuckiej 


W sob tę, 12 b. m. o godz. 8 wiecz. 
Dzielnica Balucka urządza zabawę tanecz- 
ną w sali Stow. im. Paderewskiego przy 
ulicy Zawadzkiej N 24 na Bałutach. 


Zebrania Dziesiętników i De» 
legatów NPR. 


W sobotę 12 b. m. o godz. 6 wiecz. . 
odbędzie sią zebranie wszystkich dzie- 
siętników i delegatów fabrycznych Dziel- 
nicy Bałuckiej N. P. R. w Klubie przy nl 
Franciszkańskiej Nr. 58. 
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Dziśl 


Nadzwyczajna Sensacja !! Dziśl 


„Cowboy i modystka |. 


Największe w naszem mieście 


Kino-Popularne 


Konstantynewska 10. 


Dzie I 


Dziś SERJA 
i-sza 
pod tytułeng 


„W LOCHACH KSIĘGARNI” | 


Dramat w 5 częściach z amerykańską promjowaną gwiazdą ekranu Leah Baird. 


2-gi epizod atrakoyjnej serji wykonanej przez 
amerykańską wytwórnię „Mundus-Film* p. t. 


„Szatani zagłady, 


ma a 
Dziś i dni następnych 
N 
Ostatniej nowości Ameryki i Francji, potężnej tragedji w 6-ciu aktach, podziwianej przez cały świat cywilizowany 


MADAME X...2 "TE 


W roli tytułowej niezrówna- Pau lina Fre d ẹri ck której genjalna, wstrząsająca gra—daje 
) 
Teatru WIELKIEGO w Warszawie 


na tragiczka soen Ameryki zupełne złudzenie prawdy Życiowej. 
3 ALE 
ka CAŁKOWITY ZESPÓŁ (30 osób) 


We wtorek IB-30 I we Środę IG-no 
lout rada b. r. wystąpi w gmachu 
taatru „SCALA (ul. Cegielniana 18) 
Halina Szmolcówna, Helena Rekeolty, Piotr Zajlich, M. Rulesza, Sobiszewski, Blanca Skrzypkowski, 
Mia Kamińska, Szymańska, Wilanowska, Kociubińska, Kosydarówna, Sochówna, Szeryńska, Jalowiecka i in. | 
H braz „Wschód z TEA Twandowskił TEE lut akt baletu p Giz {Muz Adama i N 
i Cw (ulotek lan aeit n ee rena ENO aa pora WILL (rod TE TEY o asiaansa noina | 
Nadto w obu wieczorach: 2 części (12 numerów) popisów solowych, duetów, tercetów i większych ansambli wykonają H. Szmolu 
cCówna, H. Bekowffy, P. Zajlich, fl. Kulesza, oraz solistki, soliści, i corps le ballet. Kapelmistrz Wielkiego Teatru w War- 


szawie: Marjan Rudnicki, Reżyserja I układ sceniczny PIOTRA ZAJLICHA. Dekoracje, kostjumy i rekwizyty pracowni Teatru. 
Wielkiego w Warszawie. Początek o g. 8.30 w. Bilety wcześniej do nabycia w cukierni Wp. Gostomskiego od 11—2 i od 5—9. 
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i Wobec zupełnej likwidacji działu wyż | Urząd Mieszkaniowy podaje niniejszym do Pec” ogółu, że ze v sledu na f Palta 
| twórczości i handlu obuwia w przedaje Tow. || znaczną ilość nagromadzonych soraw w Urzędzie oraz. stale wzrastający ich napliyw a > e ; | 

$ Przem. Handlowe „MERCATOR“, EET neka 84|! przyjmowanie Interesantów odbywać się będzie odtąd tylko 3 dni w tygodniu, a mianowicie: | i AI tera Í 
H pozostałość AEA askiega i dziecinzego. | w Poniedziałki, Śrocy i Fiati w godz. od 9 rano do 12 w południe, | E IL O Politka i l 
a; +; i NIĄ 4 i | | Zarządzenie podbryższe ma na celu umożliwienie normalnego toku pracy w Urzędzie, dziecinue 5000 i 9040 Gar- J 
Pragnąe udostępnić zaopatrzenie się wĄ co leży w interesie zarówno Urzędu Mieszkaniowego, jak publiczności, l nyży męskie 18000, 24000 


chuwis na zimę tym, którzy nie mogą płacić | 
gdzieindziej «en wygórowanych, postanowi- H 
liśmy pozostałość tę od obuwia roboczego do $ 


Łódź, dnia 10 listopada 1924 r. u Szmechla I Roznora 
Magistrat, | Łódź, Piotrkowaka 100 
4 Filja 160. 


-sa |. ani ak 


a | A A M M 
pana 


twintnego sprzedać bezpo: rednio | TU reee ai a a jja nz NANA 
| q č s a z i cca pako S G er ARNES RE | X m reed ikg na czo- _ 
arron M. NACZ ai rpn p 11 4 odprowadzicZEŚWYTK a 
urzędnikom, nauczy cielom i Stowarzyszenie pożywce Orgdników m. Wid | pr. Jujan Kaplański zzemssiawaio ke | 


(Przejazd M 6) 


Dowo PRINTE ntt 
Mk. 111,80, 8 6! 
podaje do wiadomości członkom, że w dniu 


Andrzeja JI. 


1 robotnikom 


| po cenie mk. od 3,007%.— do 6,506.— $ 
za parę, zależnie od gatunku, w ilości naj- 


ı osobę, 

Wyprzedaż odbywać się będzie w biu- 
rach „Mercatora“, Piotrkowska 84, od 10 do | 
7 bez przerwy. 


| 
| 
j 


Lecznica chorób zębów 
okarza-dentysty H. PRUSS 
145, Piotrkowska 148. 

g. Dla klasy robotniczej. 
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i amaa Opłata podłuy taksy, mamzama 
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5-72 4 O RZE PZ WRZ CZNA REA 


wyżej: I p. obuwia męskiego i 3 par. dziecin. | 


Za piomtowanie oraz wprawiania zębów | 


16 b. m., w środę, o godz. 6-tej w lokalu 
Związku Zawodowego Urzędników Miejskich 
ul. Piotrkowska 53, odbędzie się 


Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 


z następującym porządkiem dziennym: 
l. Zadecydowanie o dalszem istnieniu kooperatywy. 
2. Wolne wnioski. 

W razie nieprzybycią dostatecznej ilości człon- 
ków, odbędzie się w drugim terminie tegoż dnia o 


€ 
; godz. 7-eļ wieczorem. Rada Nadzorcza. 


| 


S 1 REŻ" SEROWA E Titi 2.7 a 


Dnia 13 b. m. o g. 5i pół p. p. w sali P. Zw. Zaw. 
przy ui. Głównej 31, staraniem Koła Amatorskiego 
dzielnicy Wodnej, będzie urządzone przedstawienie 
Na program takowego ałożą sią trzy jednoaktówki p. t. 


kazanie —— „katorgi —— Odwiedziny” 


Szczegóły w programach. 


Dłoczono w drasarni „biaca* tszejazd 0. 


Choroby wewnętrzna i dzieci 
przyjmuje od 4—5. 


R DA E 28 
Dr.E. SONENBERG 
Powrócił, 
Choroby skórne I wenoryczne 


ZIELONA Ņ 5. 
Przyjm. od 11 1 pół—l i od 4—6. 
W -CZAGRNY OEM 


| 


Ogłoszenia d. obne. 


eAnem 


| — 


A, A. A. Potrzebna 
dziewczyna Pagaak 


Poładnto= 
wa X 58, m. 15, zgłaszać sią od 
4-ej do 6-0]. 


San mebi 
A, A.A, Kupuję 32 
ny, futra, garderobą, bieliznę, ma- 
Szyny do szycia. Płacą najwyższe 
ceny, Laznik, Bonedykta 28, m, 13 
parter. 3556—30 


dla J. Gefens, Warszawa na ing 
L win i Lipszyczagłanł. 30490 


Kags! Antoni zagubi kam 
2 tẹ 2woloienla z wolska, wy- 
daną z B. Z, 80 p. Strzel. La. 
nlowskich. Ł63U—8 


maści crara) Z roga- 
Koza mi, jest do odebrania, 
1 zwrotem kosztów nl. Pabja- 
nicka M 27. 4619—1 


M ihla Kanapy, ot magy, lo- 
M ble 4 tki, matersce spiso 
daje tanlo stolarnia, Orla 28. 
- 8629—3 
jodrzejewska Matylca zagib tg 
A. paszport rosyjski, wycany w 
Łodzi. ad du5H—3 
ietrzak Toriasz zapalił pnsa” 
port rosyjski, wydany w Sie. 
radzu. 46:1-9 


NECK Józef zagubił dowód 

osobisty, wydany z gminy 

Gosławice. 35614—g 
Juczok Johan zagubił paszport 
polski, wydany 2 ga, Ro: mo. 

5617—3 

rfebarsbbet Szyja zagu» | karzę 
powułania, wydaną w Łod:l 

j ~ E62i—? 
Do cat d L iia mam o 


Redaktor odpowiedzial" PAWaŁ UKBANIAK 
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